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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Stan  cho rob l iwy  jener ał '  ad jn t anta  księcia Mc uszy 

l.kowa w ostatnich czasach w z m ó g ł  się do tego s topniu 
| ż e  dnia 18 zeszłego lutego,  zmuszony  b y ł  oddać do 

wództwo wojsk ,  j ener a ł - ad ju t an towi  ba ronowi  Osten 
jSac ke n .  W e d ł u g  o t r zymanego  obecnie  od barona  

O s t e n -Sacken  donies ienia  z dnia  2 4  lutego (8 m a r c a : 
r oboty oblężnicze n ieprzyjaciela  przeciw w a r o w n i o m  

j  Sebastopolskim.  posuwa ją  się nade r  powolni e .  Robo  
Idy mi nowe  oblegaj ący  cli odpier ainv z c i ąg ł em powo 
ld ze n i e m ,  obraca j ąc  t akowe na szkody samego  nie-j 
j przyjaciela.

l inia 22  Jutego (G marca)  r zucono  z bater j i  F r an  
l e u / . k i c h  do miasta do 3 0  rac,  a le . t akowe  nic  zrządzi ły 

nam żadnej  szkody.
Przeciwnie  ar t yler jn  naszych bater j i  i parostatkowi 

[dzi ała  nadzwyczaj  pomyś ln i e .
Od naczelnika  oddz ia łu E u pa torv jakiego,  j e n e r a ł  

lę j tnanta  ba rona  Wrange l ,  o t r zymano  nas t ępujące  do- 
niesienie z dnia 2 2  lutego (6 marca):  ■

| Naczelnik oddzia łu Eupaloryj ski ego blokuj ącego,  
j j cne r a ł - lo j t nan ta  Korł .  d o n i ó s ł  mi ,  że dnia  21 Jutego 

(•> marca) ,  nieprzyjaciel  w l iczbie sześciu s zw adronów 
u ł a n ów  borecki ch  i dwóch s zw adr on ów  baszi-buzu-l  
i ów,  wyszedłszy  z Eupator j i  na ta rczywie a  t akowa,

| środek i l o c  sk r zy d ło  naszych s t raży przedni ch .  Ko 
i żacy. z a jmujący ł ań cu ch  przodowy,  cofnęl i  s ię do g łó ­
wnego  odwachu Nowomi rgo rodzk iego p u łk u  u ł a n ó w .  
Wtedy naczelnik s t raży przedni ch,  pod pu łko wn ik  Ni- 

[cor ica  n i ezwłoczni e  r oz sy pa ł  p o ło w ę  zna jduj ącego 
się w  g ł ó w n y m  odwachu.  tego s zw adr on u  pornienio-  

I nogo p u łk u  i w ez w a ł  8 s zwadron  Nowo-ar changi e l -  
skiego p u łk u  u ł a n ów .  Tu rcy podszedłszy ku naszym 
u ł a n o m  zat rzymal i  się i rozpoczęl i  st rzelanie .  W tvm 

jczasie dowodzący G szw ad ron em . p u ł k u  Nowomi rgo -  
rodzkiego,  po r ucz n i k ,K oz i u łk in ,  wraca jąc ,  po zmia ­
nie z czat przodowych,  na kwa te ry ,  u s ł y sz a ł  na linji  
w yst rzały:  z w ró c i ł  więc natychmias t  swój  s zwa dro n ,  

| i przeszedłszy skrycie  pa ro w em ,  r aze m z kozakami  
le j  seciny Ner 61 pu łk u  Dońsk iego  Ż i rowa ,  nagle 

j z a a t a ko w a ł  p r aw e  sk r zyd ło  j azdy tureckiej .  J edno­
cześnie z tym a tak iem,  p o d pu łk ow n i k  Wil l ing,  sp o ­
s t rzegłs zy  zbl iżanie się 8go s zw ad ron u  p u ł k u  Nowo- 
a r changi clskiego.  ude rz y ł  z f r on tu  na nieprzyjaciela  
z 7 s zwadronem Nowmmirgorodzkim,  gdv tymczasem 
część kozaków,  1, 3 i Gój secin p u łk u  Ż i rowa ,  pod 
wodzą s t arszyny wo j skowego  Se l iwanowa ,  zaa t ako­
w a ła  jazdę n ieprzyjac i elską  z l ewego sk r zyd ła .  Nie­
przyjaciel  odpar ty przez tak zgodny atak.  r zu c i ł  się do 
ucieczki.  Ułani  i kozacy natar czywie ścigali '  go na 
przes t rzeni  p rzesz ło  t rzech wiorst .  W  mieście wszczą ł  

[s ję powszechny a l a rm ,  piechota  nieprzyjac i el ska .

Dziś Ś.  Rupcr ta  B .— Jut ro  Ś. Svx ta  Ulgo P.  W.

Wschód  s ł oń .  o god.  5  m i n  47 .  —  Zachód  o g. 6  m.  2-5

w wielkiej  ilości ,  zaczęła wychodzi ć  i szykować  się 
zewną t r z  miasta.

W tedy p o d p u łk o w n ik  Nikoriea w s t r z ym a ł  pogoń,  
rozkazawszy s z w ad ron om  zwrócić  się i zająć czaty 
pr zedni e w e d ł u g  dawniej szego po rządku.

Nieprzyjaciel  s t ra c i ł  przy p ie rwszym naszym ataku 
przesz ło 4 0 - 1tidzi w po ległych;  oprócz  tego pozost awi ł  
wiele t r upów po-drodze,  k tó r ą  uciekał .

Do niewol i  wzię l i śmy 8 ludzi ,  z k tórych większa 
część ciężko rani eni .

Nasza st rata sk ł ada  się z I g o  po leg ł ego  kozaka i I go  
ciężko r an ionego  s zer egowca  z p u łk u  N ow omi rgo rodz ­
kiego; l ekko  rani eni :  z tegoż p u ł k u  porucznik  Tai row 
i 3ej  kozacy.

Przyczyna taki ego świe tnego  powodzenia ,  obok nic 
niezi iaczącej z naszej  s t r ony  s t raty,  leży w bystrości  
i j ednoczesne j  zgodności  a taku z trzech s t ron.

Po d p u łk o w n ik  Nikorića,  oprócz  nieus t raszoności  i 
spokojności ,  oka za ł  wiele  rozt ropności  i p o m y s ł o w o ­
ści w rozporządzeniach.  Do powodzenia bi twy przy­
czyni ł  się także porucznik Koz iu łk in ,  p r zyby ły  z swym 
szw ad ronem na miejsce boju bez rozkazu,  k ie ru j ąc  się 
w y s t r z a ł a m i . _______________  (R usk i lnica lid.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W dn i u  wczUrnj s iym jako w dz i eń  u r oc z y s t eg o  świę ta ,  

w kościele  a r ch i - ka t e d ra l n y m i m e l r o p o l i t a n y m  Sgo Jana ,  
a r tyśc i  wykonal i  w czas ie S u m y  d z i d a  re l i g i j ne  Józ.  H a j d u ­
na i Józ.  Elsnera .

D i/fckc ja  u b ezp ieczeń .—  P o d a j e  n i n i e j s z y m  d o  w t a do mo -  
ci p ows ze c hnć j ,  ze na zasadz i e  u p oważn i en i a  JO. Księciu 

Namiestnika króles twa,  przez  -wkretarza s t anu przy radzn- 
dmini s t r acyjnej  p od  d n i e m  t 'J ( 3 t )  l ipca 1 8 4 8  roku Ner  

23 ,555  ob ja wi on eg o ,  przez  wielki  tydzień święta  7.MAR- 
r W Y C H , ® S TA N U  PAŃSKIEGO poprzedza j ący ,  p r z y j m o w a ­
nie sk ładek p d  u b e z p i ec z on y ch ,  oraz wypła ty  p rz yz na ne  po 
z wodowa nym w kasie głównej  ubez p ie c z eń ,  j ak niemnićj  

p r z y jmo wa n i e  wn i osk ów oraz  wyp ł a t y  w y p o w i e d z i a n y c h  
wot  w głównój  kas ie o szczędnośc i ,  p ocząwszy  od  włącznie  
0 m a r c a  (I kwietnia) ,  do  dnia  2 8  mar ca  (9 kwietnia)  r. b., 

zawieszona  b ę d ą  —  Wa r sz awa  dnia (1  (23) m ar ca  1855.
k u . — Prezes,  r ad ca  tajny,  ( podp. )  Ł a s s c s y d tl i i . —  Naczel-.  

nik fcancelarji ,  M iedzielski.

G łó w n a  k d sśa  o szczęd n o śc i.-— W t ygodniu  upł.ynipriym do  
inia ł 3 (23)  Marca  roku b i e i ezącego włącznie ,  wyd a n o  ksią-. 
zeczes n o w y c h  9,  na które,  tudzież na dawni e j sze  w 7ti 
wnioskach,  z łozono  rubl i  sre.  1 0 9 2  ko. 4 3 .  Na żądanie  \ 17 
j czes t n i kom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b ieżący  rs  
I G kó, 9 0  / s ), rut),  sre.  2 0 9 3  k 49 ,  i u m or z on o  książeczek 
oszczędności  10 1 .  Prze to  uczes tn ików 6 , 3 8  ł p os i ada  kapi tał  
rubl i  s r e b r e m  1 4 7 , 3 0 3  kop.  9 I .— Naczelnik As se s or  Kol leg 
ksiafee G edroi/c .—  Bucha l te r  K ra u ze .

—  Onegda j  wi ec z o r em w o d a  na rzece  Wiśle zaczęła]  
g wa ł to wn i e  p r zyb i era ć ,  tak że do  godz iny  10 i pó ł  dosz ł a !  
do  wysokośc i  s tóp  ł 9 cali 4,  a za t em p rz y by ł o  jćj  s t óp  2 
cali  3 i pół ,  póżjńś j  j ednak  o p a d a ć  zaczęła  i s t anę ł a  na wy-1 
sokości  s t óp  18  cali 4. Zdaje  się więc.  że  j uż  p r z y b ó r  j ć j l  
ustanie,  i ze o dt ąd  będz i e  o p ad a ć .  Lody ś r odk i em i z e k i i o d |  
s t r ony  Pragi  bys t ro  płyną.

©  W  a r tyku le  Gazety Warszawsk ie j  o obrazach | 
p rzywiezionych do mias t a  naszego przez s t a rozakon - 
nego Mojżesza Pi lpel ,  w sp om ni ano  o sztychu przed­
s t awia jącym wjazd poselski  Ossol iński ego do Rzymu , ]  
a w ykonawcę  tychże nazwano  Delabdla. Malarza ż v - |  
j ą r ego  na dworze  k ró l ów  polskich:  Zy gmun ta  Ulgo.  
W ła d y s ł a w a  IV i Jana  Kazimierza,  znano  pod nazw i ­
sk i em J omasta Do lube!la, a n ie  j ak  Gazeta War s za - j  
wska mieć  chce, i ki l ka  razy powtarza  Delabel la.J 
W prawdz ie  n ie  Tomasz  Jeez Stefan,  syn tego p i e r ­
wszego,  j es t  sz tycharzem sześciit b lach » Wjazdu  Os-  
so l inskiegoo z o l ejnego obrazu  swego ojca,  lecz to]  
nic nap raw ia  b łędu  w nazwi sku  tak dziś pospo l i t emf  

h is tor j  i ma l a r s twa  i sz tychars twa  kra jowego. ]w
A choć spo tykamy  ślady że famil ję tę zwano niekiedy 
Veil u Bella, d a l eko częściej różni  różnych epok p i sa ­
rze zowią  j ą  j ak  już powiedzie l iśmy.  Nadto ki lka o- 
brazów znajduj ących się w  Krakowie ,  pos i ada  w ł a ­
snoręczne Tomasza  podpisy:  Thomas Dolabe.Ua, Fi 
d a r Regius, co p o w in n o  raz na  zawsze u su n ąć  w ą t ­
pl iwość i b łędy ,  z tego po wodu  pope łn i ane .  Bliższe 
wiadomości  o Uolabel l i  o jcu i synu ,  znaleść można  
w dziele Ambrożego  Gr ab ows k i e go  pod nap is em:  
.■Starożytności hi s toryczne po l s k i e , « w Krakowie  
1 84 0  roku  wydane.

WIADOMOŚCI
A N G L J A,

Londyn 19 Marca. Bil w przedmioci e op ł a t  s t e m ­
plowych od dz i enników,  przeds tawiony pa r l amen towi  I 
przez nowego  kancle rza  ska rbu ,  s t reszcza się w nas tę­
pujących przepisach:

Dziś wszystkie dzienniki  są s t e mp lo wa ne ,  a zatem L 
wolne są od opł a ty  por łor j i  pocztowych.  Na przyszłość  |  
s t empel  będzie znies iony dla dz i enn ików rOzdawanvc.li f 
i nną  wszelką  drogą,  nie przez pocztę,  ale do p rzesy łk i )  
pocztowej  bezpła tnej ,  każdy dziennik musi  być o p a ­
t rzony s t emp lem odpowiedn im  do j ego formatu .  J e - I  
d ne m s ł o w em ,  z j ednej  s t rony znosi  się stempel ,  a z d r u ­
giej uwo ln ien i e  od op ł a ty  por łor j i .  Times protestuje 
bardzo żwa wo  przeciw tej reformie,  a to z nas t ępują-  I 
eych przyczyn:  ponieważ w ła sność  l i teracka nie jes t  
zabezpieczona co się tyczy dz i enn ików,  przeto po pro-

L O S U .

tern?

P O W I E Ś Ć
p rzez

Ir iodsh m et sa  Motskieyo.
t o m  T i i z k c i .

(Ciąg dalszy).

IV .
W  drugiej sa lce  us ied l i  na W ygodnej  kanapie .
—  Znasz Cecylję?  z a p y ta ł  n a g l e . ,
—  Z n a m .  ' u n i '!
—  W i e s z ,  że  m ia ła  p ie rw sz y  ro m a n s  z Szerjo -

W i c m .
K o ch a ła  go  bardzo.. .  O w d o w i a w s z y ,  kon

P oss ib le !  T y m c za sem  w  d o m u  jej z a m ieszk a ł  
ta kże  cygan,  za ja k ie g o  m a m  zaszczyt p r z e d s ta w ić
się. P ozn a liśm y  s ię ,  polubili  i co  n ajd ziw n ie jsza .. . . .
zaprzyjaźnili .

—  I o tern w ie m .
—  T a k  je s t ,  zaprzyjaźniliśm y s ię  jak d w a j  k a m ­

raci Jub d w a j  g a ler n ic y .  Nieraz ż a ło w a ła  m n ie  s e r ­
d e czn ie ,  że  trac i łem  tuk sza len ie  m ajątek .

—  T y  nie  tr a c i łe ś ja le  m a r n o w a łe ś .
—  M o że . . .  B o  też  cz-asem n ie s łu szn ie  b y w a  na 

tym  św ie c ie .  S ą  ludzie  ub odzy  przez c a łe  życie ,  co  
zdaje s ię  za s ług ują  na m ien ie  p ie n ięd zy ,  miarkują  
po tem , że  oszczędzając  szczu p łe  s w o j e  fun du sze ,  u- 
m iel iby  s z a n o w a ć  w ię k sz e ;  są  z n ó w  nieraz  ludzie  nie  
s łu szn ie  m ajętn i ,  do  k tó ry ch  pieniądz  n ie  przystaje.  
A le  częśc iej  p o w o d e m  do  t e g o  z łe  w y c h o w a n i e  jak 
z łe  sk ło n n o ś c i ,  cza sem  n ie sz c z ę ś c ie . . .

—- M ornlizujesz Artiurze!  T o  n iespodzianka!  
Bynajmniej!  Z początku r a d o w a łe m  się ,

c zn ie  c h c i a ł a  m u " p o n i e ś ć  w  d a n i  n i e tv lk o  s i e b ie  s a -  Po t e m  8 n i e w a , e r t » « «  na  m o f  P i e n M * e ,  b o  n ie  k a ­

mą, a le  p a r ę  k a m ie n ic  i g o t ó w k ę .  StaVy ł o t r ,  l u b ią c  " l e  ‘i r * f W w n  n "  ™ ' l a c a c h  mo>fi

jCygańską n a d e w sz v s tk o  s w o b o d ę ,  w y d r w i ł ,  w y szy -  
| d z i ł  jej s e n ty m e n tu  i porzuc ił . . .

-—  P o t e m  i ona c y gańsk ą  s w o b o d ę  po lu b i ła .
—  Za bardzo!

żde  d z ied z ic tw o  po rodzicach m o ż e  r a d o w a ć ,  rzeki  
p o  n a m y ś le .  M o że  też stara łem  się ty lko  tym  s p o s o ­
b e m  u s p r a w ie d l iw ić  w o b e c  s ieb ie  w ła s n e  m a r n o tra w  
st \vo .  D o w ie d z ia w s z y  się  o n iezacnośc i  fortuny, trze  
ba s ę  jej po zby ć  natychm iast,  a le  m a r n o tr a w s tw o  
to  pasja po tę ż n a  i jak o d  kart,  tak  od niój trudno

odwyknąć',  chyba że  ju ż  braknie.  —  Kilka m ie s ię ­
cy t e m u ,  o b u d z i łe m  s ię  n ie  m ając nic  prócz  d ł u g ó w ,  
c o  m n ie  są w in n i ,  a k tórych  nie  o d b io rę ,  i d łu g ó w ’ 
co ja w iu ic n e m  a n ie w ie d z ia łe m  skąd oddać.  W ie r z  
mi, by ło  to  p rzeb u d zen ie  p e łn e  wzruszen ia .  S tr z e l ić  
sob ie  w’ łeb?  k iedy  z a le d w o  m am  lat trzy d z ieśc i  je  
den,  i w ło s y  g ę s t e  j e sz c z e .  R e z y d o w a ć  u farnilji?... 
N iech  ją ca lu tką  w y ją w sz y  M ariańsk iej  ku le  biją! 
W z ią ć  się  db zatrudnienia? Chyba? chyba  krup ie-  
row ać!

—  Żartujesz.
B r o ń  B oże!  Chyba g rać  w  karty na p e w n o ,

ale i do  t e g o  trzeba m ieć  sp ryt  n ie  lada i b e z c z e l ­
n o ś ć  potężną .  W  tej w ię c  u ta r c zc e  m yśl i ,  zjadłszy I 
ze znajom ym i ostatni" pyszny  o b ia d ,  za k tóry  nie  
w ied z ia łem  skąd za p ła c ić ,  w  n aj lepszym  hum orze  
p o szed łem  o d w ie d z ić  C ecy lję ,  z p r o śb ą ,  ażeb y  m e ­
ble w  m ojem  m ieszk an iu  za s w o j e  u w a ż a ła .  B a le m  
się  nazajutrz k o m o r n ik a .  S z a n o w n a  g o sp o d y n i ,  p o ­
w oli ,  p o w o li ,  w y w ie d z ia ła  się  o w szy s tk icm .  D a sz  I 
wiarę? Chciała  za m nie  najp iln iejsze  d łu g i  p o p ła c ić ,  
m ó w ią c ,  że  to  m oje  w ła s n e  pieniądze,  k tóre  w  p o ­
m yśln iejszych  c h w i la ch ,  za c z a s ó w  m iłosnych  c z a ­
sem  dla niej w y d a łe m .

—  P o  ko leżeń sk u .
—  Najlepszy  kam rat pod s ło ń c e m !  J a k ż e  s e r d e -I



m wincjach utworzy się wielkie mnóstwo dzienników. 
U które będę okradać Times a z jego najważniejszych ar- 
n  tykułócź. nie będąc tak jak onzmnszonemi płacić stem- 
H pel za przesyłkę pocztową.

Szczególnie nie opodatkowana prasa prowincjonal­
na mogłaby z nim nader groźnie konkurować, a po­
nieważ w każdym razie ćp ła ta  stempla odpowiednia 
jest do formatu, wypadnie stąd że ci którzy w Londy­
nie nawet przedrukowywać będą wielkie dzienniki 
wjrtmiejszym formacie, w samem prawie znajdować bę­
dą zachętę i protekcję w tych przedrukach, 

ft Times utrzymuje że ten bil jest specjalnie przeciw 
niemu wymierzony przez szkołę manszesterską, której 

, wysileitia zmusiły gabinet do wystąpienia z tym bilem. 
Jeśli reklamacje z jakiemi on w ystępuje co dzień prze­
szło od miesiąca, są uzasadnione, w takim razie Times 
będzie m usiał przestać wychodzić. Ośw iadczył on sam 
niedawno, że nazajutrz po ogłoszeniu zatwierdzenia 
tej reformy, imiona jego właścicieli zamieszczone zo­
staną w dzienniku, którego nie ma potrzeby w ym ie­
niać. to jest w Gazecie urzędowej, gdzie ogłaszane są 
wszystkie bankructwa.

; _  Lord Aberdeen za kilka dni wyjeżdża do Egiptu, 
dla odwiedzenia swego syna lorda Haddo.który obecnie 
rezyduje w Kairze. (Im lep. Belge.)

Londyn 20 Marca. Królowa i rodzina królewska 
ju tro  zapewnie a może dziś jeszcze powrócą z Osbor- 
nehouse do stolicy.

') —  Deputacja około 70 Judzi z sir Robertem Inglis 
na czele, udała się wczoraj do lorda Palmerston, aby 
zaprotestować przeciw otwieraniu muzeum angielskie­
go w niedziele i uroczyste święta, względem czego sir 
J. Wamslcy zamierza przedstawić parlamentowi p ro ­
pozycję. Lord Palmerston odpowiedział że rząd posta­
now ił  walczyć przeciw propozycji pana Walmsley i 
utrzymać prawa dni świątecznych.

—  Komitet śledczy pana Roebuck odbył znowu 
wczoraj posiedzenie, na którem głównie przesłucha­
no członka parlamentu pana Augusta Stafford. Teij 
świadek przepędził kilka tygodni w szpitalach Bała- 
k ławy i Skutari,  skąd dawno przyszła do Anglji s ł a ­

li wa jego dobroczynności i poświęcenie. W ype łn ia ł  
on obowiązki pilnowaeza chorych, zaopatrywał cho­
rych rozmaitemi artykułam i wygody, czytał im książ­
ki dla rozrywki, pisał listy i wielokrotnie wstawiał 
się za niemi do lorda Stafford i księcia Newcastle, ale 
jak on zeznaje, ulepszenia uznane za potrzebne nader 
powolnie wprowadzane były w wykonanie. Zeznania 
jego nie przedstawiają prawie nic nowego, ale po­
twierdzają to co już w iedzieliśmy z zeznań poprze­
dnich świadków i z korespondencji Timesa. Wszę­
dzie znajdował on najlepszą chęć, afe brak należy­
tej odpowiedniej celowi organizacji, zniweczył wszel­
kie usiłowania pojedynczych osób. (Neue Pr. Zlg). 

A M E R Y K  A.
New-York 7 Marca, f Dowiadujemy się z dzisiej­

szych dzienników o zamknięciu teraźniejszych posie­
dzeń kongresu. Jak to zwykle bywa, ostatnie posie­
dzenie było jednem z ważniejszych. Wotowano na 
nicm między innemi hil o kredytach jcnerainych, da­
lej bil o reformie dyplomatycznej i konsularnej, obej­
mujący znaczne powiększenie sum przeznaczonych dla 
głównych ministrów zagranicznych; bil o powiększe-

riiu s iły  marynarki,  i nakonieczdecydowano, że spad­
kobiercy i potomkowie tych wszystkich którzy mieli 
udział w wojnach S tanów Zjednoczonych, otrzymają 
pewną liczbę akrów gruntu. Obliczają, że potrzeba 
będzie około 2 miljony akrów ziem i,  aby zadość uczy­
nić przepisom tego prawa.

Dwa fakta, które w każdym innym razie byłyby 
spraw iły  głębokie wrażenie w łonie parlamentu, 
przeszły prawie niepostrzeżone wśród zbytniego nieco 
pośpiechu w zamknięciu posiedzeń.

Pierwszym było ukazanie się p. Sonie, którego o- 
becność na korytarzach senatu i Izby reprezentantów, 
zaledwie na chwilę zwróciła uwagę. Ryły senator 
z Luiziany przyjęty został przez swoich kolegów 
z grzecznością należną jego zasłudze, ale nic z takiem 
wzruszeniem jakiego się spodziewać można było. Je­
śli zresztą p. Soule spotkał z tej s trony więcej po­
wściągliwości niż by chciał może, to też i on wzglę­
dem prezydenta i ministrów okazuje godność pełną 
oziębłości. Jego konferencja z panem Marcy była po­
dobno zupełnie lodowata, a na zaproszenie na obiad, 
przesłane m u przez je n e ra ła  Pierce, odpowiedział 
odmową.

Drugi fakt łączy się także, chociaż w sposobie nie 
tyle bezpośrednim, z imieniem pana Soule i wspo­
mnieniami jego roli dyplomatycznej; idzie tu bowiem 
o zakomunikowanie kongresowi części dokumentów 
tyczącyeh się konferencji w Ostendzie. Gdyby ta paka 
papierów nieco wcześniej została złożoną w biurze 
kongresu, jakąż burzę byłaby ona wywołała . Zresztą 
może to rzecz odłożona a niestracona i może dla po­
siedzeń trzydziestego czwartego kongresu, zacho­
waną została ta burza, której oszczędzono trzydzieste­
mu trzeciemu.

—  Czytamy w New-York H erald następujące kil­
ka słów:

Jeden z naszych korresponderitów w San F ranci­
sco, udzielił nam niezmiernie ważną wiadomość. List 
jego odkrywa nam plan spisku, mającego na celu za­
prowadzenie niezależnej Rzeczypospolitej W prowin­
cjach Stanów Zjednoczonych, położonych na zacho­
dzie skalistych gór. Ta rzeczpolita ma objąć Kalifor- 
ńję, terrytorja  Washingtonu i Oregonu, i znaczną część 
Nowego Mexyku.

Pierwszem usiłowaniem spiskowych ma być uorga- 
nizowanie nowego stronnictwa p o l i ty c z n e g o ,  p o d  na­
zwą »stronnicfwa kolei żelaznej do oceanu Spokojne­
go.« Stronnictwo to ogłosi nieudolność i usunię­
cie rządu washingtońskiego i protekcję dla interesów 
Kaliforn ji.

Jakkolwiek dziwną wydaje się ta nowina, nie ma 
w niej nic niepodobnego; w prowincjach tych bo­
wiem jest niezmierne mnóstwo ex-urzędników wszel­
kiego rodzaju, którzy wzdychają do życia kosztem czy- 
jegokolwiek budżetu.

—  Wiadomości z Havanv dochodzą do 27 lutego. 
W tej porze wszystko tam przedstawiało nader ponu­
ry widok. Wielu kreolów posłano na wygnanie do 
Hiszpańji. Bale karnawałowe były ciągle puste, a 
przedstawienia Opery zupełnie ustały.

P. Estrampes został skazany na śmierć przez udu­
szenie, a p. Felix na dziesięć lal więzienia na galerach 
w Afrvce.

P. Garia Murac został mianowany gubernatorem f l  
wojennym, a hrabia Carriga guberna torem  cywilnym H 
Uavannv.

Znajdowało  się w Havannie 8 statków wojennych j§ 
angielskich i (e po największej części zajęte były prze- B 
wożeniem wojska na różne punkta wyspy.

S łow em  wszystko jest w zamięszaniu, więzienia są 
przepełnione, a kreole starają się wszelkiemi sposo­
bami oddalić się z Kuby.

Przy odpływaniu  statku Black W arior w dniu 27 
lutego, blokada rozmaitych portów wyspy trw ała  cią­
gle, ale paropływy nie doznawały z tego powodu o- 
poźnienia, dozwalano im wysadzać i embarkować 
swoich pasażerów jak zwykle.

Aresztowania nie ustawały i oczekiwano co chwila 
rozkazu dla cudzoziemców, aby lub stanęli pód bronią 
lub opuścili wyspę.

Zaciąg niby to dobrowolny odbywa się na wielką 
skalę; dla sk łonienia opornych mówią im: »Jeśli wam 
się niepodoba służyć królowej dobrowolnie przez lat 
cztery, to zostaniecie wziętemijia lat 8 .« Jednocześnie 
dzienniki hawańskie podają listy ofiar patrjotycznych, 
które według nich nadsyłane ' są ze wszystkich stron 
do jenerał-kapitana .  (Independanec Belge).

F R A N G J A.
P a ryż 19 Marca.

—  W czasie połowy dzisiejszego posiedzenia. Cia­
ło prawodawcze zdawało się być przygolowanem na 
coś ważnego. Z największą uwagą s łuchało  jak p re­
zes odczytywał szereg m ało  ważnych postanowień, 
które mają być jeszcze głosowane. Najważniejszym 
był dekret oddający stanowczo całą siatkę kolei żela­
znych Wielkiej Centralnej, tudzież bretońskich i in ­
nych, uprzywilejowanym przedsiębierstwom. Co do 
kolei pyrene jsk ich , . które mają połączyć nasze miasta 
kąpielowe z Paryżem* i resztą Europy i tym razem 
jeszcze zapomniano o nich.

Ale Izba niecna to czekała. Spodziewała się ona o- 
trzvmac dziś zawiadomienie o przedłużeniu teraźnie j­
szych posiedzeń do dnia 10 kwietnia— co jak zape­
wniają zostało już zdecydowane— bo inaczej nie ma 
ani podobieństwa głosowania budżetu, dotąd bowiem 
sprawozdawca nie zos tał mianowany i nie będzie wy­
brany przed końcem b. m. Tymczasem w edług  ustawy 
obecne posiedzenia powinny zostać zamknięte w dniu 
•26 b. m. Zdaje się, że zawiadomienie o którem mowa. 
udzielone zostanie Izbie albo we środę albo po ukoń­
czeniu rozpraw nad prawem o rekrutowaniu, które 
rozpoczną się w tymże dniu i potrwają do piątku. 
Rozprawy te mogą się przeciągnąć dla tęgo, że wszy­
scy autorowie nie przyjętych poprawek starać się będą 
wyjaśnić Izbie swoje opinje i projekta, o których jak 
im się zdaje sprawozdawca za m a ło  mówił.  Dw una­
stu mówców zapisało się na korzyść tego prawa a sie­
dmiu pćzeciw. Wiadomo, że pan Montalembert znaj­
duje się w tej ostatniej kategorji. S ław ny  mówca bar­
dzo pracuje nad swoją mową.

—  Do prawa municypalnego zaproponowarro m nó­
stwo poprawek i niektóre z nich zostały nawet przy­
jęte przez Radę stanu.. ( Independance Belge).

P aryż 20 Marca. Giełda przychylała się dziś z u ­
pełnie na stronę pessymizmu. Zatrważano się wia­
domością o szturmie przypuszczonym przez sprzymie-

I  cznie ża łow ałem  że już pulares mój pusty, bo... ja
■  wdzięczny jestem. T o  cnota  jedyna, k tórą  czasem 
1  znajdziesz u łajdaków.

•7 —  W ię c  przez wdzięczność, cóżbyś chciał uczy-

■  —  Poczekaj! Nazajutrz przychodzi do mnie jakby 
H  cudem, nie wierzyciel, ale dłużnik jakiś i oddaje
■  coś tam parę tysięcy. Poszedłem na grę  do Szerjota 
r a a  wtedy g rube gry bywały jeszcze u niego, i w p rz e -  
jS ciągu kilku wieczorów, po rozmaitych szansach,
■  w ygrałem  dodziesięciu tysięcy rubli. Spłaciłem naj 
i bardzićj naglące długi i odniosłem Cecylji komorne 
ra za całv rok. Kto w nieszczęściu poda rękę, ten 
I  przyjaciel! Przypomniały się mi trocha daw ne senty-
■  menta, a baba jeszcze nieźle wygląda, i ona przez
■  litość widać łaskaw ą była dosyć.. . Co ci tam zre- 
l |  sztą do reszty. Na święty Józef żenię się z Cecylją.

—  Żwarjowaleś! zaw ołał E dw ard .

H  —  A to dla czego? —  Przytoczysz mi Szerjota, 
B Adolfów, E d m u n d ó w ,  Serpigliosiego i kompanję, to
■  ja  ci wyliczę, liczniejszy szereg Aniel, Jóź ,  O leś  i 
B i Bóg wie nie kogo. W a r t  Pac pałaca.

—  Ależ ty mężczyzna, a ona kobieta! , 

f l  —  Mężczyzna; co nie wie jak na kaw ałek chleba 
B  zarobić!

— Masz nazwisko z ty tułem.

— T y tu ł  na mojem nazwisku to modny frak na 
trupie, jak  to ktoś tam powiedział, rzekł 'A rtiu r ,  
zresztą i ona przecie szlachcianka.
— Jes teś  młody jeszcze, odpar ł  E dw ard ,  przyglą­

dając się baczniej trzpiotowatej twarzy towarzysza.

— I łotry mają czasem sumienie! Mówisz m ło ­
dy, cóż po mojój młodości? T em  smutniejsza! Z ser­
cem wyżętem jak gąbka, z duszą ciągle drzemiącą. 
Zużywszy się, nahulawszy tyle, nie śmiałem zażą­
dać miłości od dziewczyny lub młodej kobiety, j e ­
szcze wtedy, kiedym posiadał niezależność. Dla cy­
gana dobra tylko cyganka. Jeszcze wtedy w ar ta  mnie 
była Cecylja, a cóż teraz, kiedy mam tylko g a rd e ro ­
bę i parę tysięcy rubli go tów ką.

— A  ile miałeś fortuny?

— W  ziemi mówiono do miljona, a po spienię­
żeniu miałem do stu  tysięcy rubli s rebrem , które 
mi juste  na dziesięć lat wystarczyło. — Ale co tam 
m ówić o tem, czego nie ma! Cecylja wdęc łaskawie 
przyobiecała rai oddać swoją rękę ,  ale położyłem 
ja n iektóre w arunki,  nieodzowne. W ynos im y się 
z W arszawy. Mam dw a tysiące rubli srebrem , k tó ­
re sam doprowadzę może do czterech, a za jej po­
mocą będę miał k redyt znowu d o  dw óch, razem 
więc zaopatrzywszy się w inwentarz, wezmę w dz ie r -

żawę od niój samej jej własny majątek, czyli też 
córki.  G ospodarow ać na taką skalę może potrafię. 
Nieboszczyk zostawił sporą wieś w  Podlaskiem .— 
Będę jćj wypłacał najakuratniej jak d ług  w  kartv, 
bo widzisz muszę mieć jaką taką ^niezależność. Q ue  
diable! Szlachcic jes tem , niechcę dobrodzie js tw a .— 
Gdyby się nie była ona pierwsza oświadczyła, jabym 
pewno nie był tak  skorv.

Mimo to wszystko co mi powiadasz, nie o że­
niłbym się jeszcze z Cecylją. j

Tv na kobiety zapatrujesz się inaczej, zazdro- B 
szczę ci tego. Przez jakąś namiętność czy miłość, ■ 
wyidealizowałeś sobie stosunek ich z mężczyznami, B 
ja jn teco po garn izonow em u, po cygańsku , j e ś l iB 
chcesz, te rzeczy pojmuję, a zresztą Magdaleny nie- ■ 
złemi bywają żonami, chociaż, niech cię Bóg strze- B 
że, żebyś zeszedł kiedy na moją — jak ją  nazwiesz? 5
— Ostateczność! odparł E d w a rd .  tj
—  Żeniąc się więc n ieodw oła ln ie ,  proszę o d o -1 

trzymanie tajemnicy, którą p ierw szem u tobie p o -1 
wierzyłem, ale proszę zarazem i o pomoc, którćj to -  1 
warzyszowi broni n iepowinieneś odm ów ić .  Ig
—• Chętnie, odparł E d w ard ,  o co idzie? s!5
— Marzeniem było zawsze przyszlćj pani A r t i u - B  

rowćj bywać w  tak zwanem towarzystwie. Kiedyś B  
w pływ  Szerjota i jój zabiegi potrafiły tyle dokazać, B



rzpnyeh i odpar tym,  o porażce jazdy tureckiej  pod 
Eupa to r j ą .  To na nieszczęście zdaje się więcej prawdo 
podobnein;  nakon iec  m ów ion o  o ob jawien iu  się zoo 
wn ki l ku p rzypadków chole ry i sko rbu tu  w Konstan 
t ynopolu.  w naszym obozie i na flocie.

—  Książe Napoleon prezvdovvaf dziś na posiedze 
niu  komisj i  wystawy powszechnej  sztuk pięknych,  na 
k tor em zains ta lowano biegłych przysięgłych do przyj 
mowan ia  nadsył anych  dz ie ł  sztuki.  Książe p r ze m ó wi ł  
do zgromadzenia ,  a nas tępnie  zw idzi ł  szczegółowo 
wszystkie sale wys tawy sztuk p i ęknyeh i pochwa l i ł  
ich urządzenie .

—  Czytamv w liście z H ong -K on g  2 2  stycznia p r ze ­
s ł an ym  dz ienn ikowi  Times:

Francuzi  p r z y p u ś c i l i  s z tu rm  do mias t a  S z a n g a i  
w dniu 0 b. m. .  ale cofnęli się s t raciwszy dwóch ofi­
cerów i 13 żołni erzy ,  prócz tego miel i  czterech ofice­
rów i 33  żołn i erzy  r annych .  Polegl i  poruczn ik  Dur-  
ni i i  z f regaty Jeanne iTArc. i chorąży Peti t  z p a ro ­
statku Colbert. Sądzą  tu,  że ta klęska nie sk łon i  a d ­
mi r a ł a  La Gu e r r e  do zrzeczenia się swoich proj ektów 
względem tego miasta,  i że czeka tylko na  przybycie 
fregaty Constantine aby ponowić  atak.

S t a tk i  i ż o ł n i e r z e  a n g ie l s c y  i a m e r y k a ń c y  n ie  w da 
wal i  się  w n i c ,  a b y  u t r z y m a ć  z a w a r t ą  p o p r z e d n i o  u 
m o w ę  w z g l ę d e m  n e u t r a l n o ś c i .

—  W tych dniach a r e sz towano  ki lka osób w Mon 
lins za fakta które  jak s ł ychać  m a j ą  związek z i n t e re ­
s em pewnego  t a j nego towarzys twa .  Kilka z osób a r e ­
s z towanych wypuszczono wkró tce  na wolność.

•  ( Independence Beige).
P a r y ż 21 Marca. Na początku dzisiejszego posiedze­

n i a , które  zw ab i ł o  l icznych s ł uchaczy ,  pan de Morny o d ­
czyta ł  ki lka zak om un ikowa nych  przez rząd proj ektów.  
Najważnie j szym b y ł  ten k tóry upoważni a  miasto Paryż 
do zaci ągnienia  pożyczki 6 0  mi l jonów na dokończenie  
ulicy Rivoli.  od s łoni en i e  pał acu miejskiego i otwarc i e 
ulicy Szt r asbur ski e j  od bu lwa ru  aż do Sekwany .  T e n  
olbr zymi  p roj ekt  spotka  zapewn ie  nie jednego przeci­
wnika .  Duch p row inc jon a lny  powstani e zapewnie  
przeciw og romnośc i  sum m y  żądanej ,  ale większość i 
to znakomi ta  oświadczy się na s t ronę proj ektu.

Za raz  po odczytaniu zakomu n i kow an ych  dekre tów,  
pan prezes oświadczył ,  że z porządku przedmiotów 
przypada proj ek t  p rawa  o r e k r u to w an i u  i uposażeniu 
arni j i ,  i p ie rwszy  mówca  pan Louyet  depu towany  
z M o i i s .  oświadczy ł  się przeciw proj ektowi ,  dając 
p ie rwszeństwo  dotychczasowemu prawu.  Pan  Bavoux 
odpowiada panu  Lau ren t  bron iąc  nowego  proj ektu 
przeciw k tó r emu  zno w u  dość żywo wys tępuj e m a r ­
grabia  d ’Andel lare .  Odpowiada m u  pan Rigaud cz ło ­
nek komisj i ,  b roni ąc  zarazem r apo r tu  pana Debelay-  
rne. żvwo a takowanego  przez poprzedni ego mówcę.

Dalsze  r o z p r a w y  o d r o c z o n o  d o  j u t r a .  Ob l i cz aj ą ,  że 
r o z p r a w y  n a d  t y m  p r o j e k t e m  j eszcze  ze d w a  dni  p o ­
t r w a j ą .

Mówią o wielu ważnych pro jek tach  k lór emi  Rada 
s t anu ma się wkrót ce  zająć.  J ednym z nich ma być 
poł ączen ie  pod j t d n ę  adminis t rac j ę  wszystkich po w o­
zów krążących w Paryżu,  co nie należy mięszać 
z w pro wa d zo n em  już  po ł ączen i em w  j eden zarząd 
wszystkich omn ib u só w  paryskich.

Inny  proj ek t  tyczy się zajęcia g r u n t ó w  zachowa-

3 —
a które mają być przył ączonuych dla wyścigów,  

do lasku bnlońskiego.
—  Riegały dziś wieści o odk ryc iu  nowych  spi 

sków.  Mówiono o 5 8  osobach j uż  aresz towanych.  Ja 
zawsze tak i t eraz widocznie j es t  nieco p r awdy co do 
pewnego  t owarzys twa odk ry t ego  w Paryżu,  nie licząc 
a resztowań które  zos t ały  do p e łn io ne  w M ou l in s  w de 
pa r t amenc i e  Nievre.  Mówią ,  że między a resz towanein  
znajduj e się wiele osób k tór e  j uż  na leża ły  do spisku 
w Hypodromie ,  w teat rze Ope ry  i t. d.

To wznowien i e  agitacji  m a ł o  jeszcze z r e sz t ą  znane 
p r zyp i sywane  jest  p ro j ektowi  wyjazdu Cesarza.

( Independance Belge).
H l S  Z P A N J A.

Madryt 14 Marca. Po za twierdzeniu  prawie  j e d n o ­
g ło śn i e  ki l ku p ro j ek tów  mie j scowego  interesu,  izba 
przyst ąp i ł a  do dalszego ciągu rozp raw  nad zasadam 
ustawy.  Rozpoczął  j e  pan ÓJozaga w następujący sp o ­
sób:  Rozprąwy doszły do tego punk tu ,  że nie mogę 
mieć nawe t  myśl i  p rzedłużen ia  ich. Chętnie  zatem po ­
święcę n iek tór e  rozwinięcia  o ra torsk i e .  k tóre  obecnie  
zdają ini się j uż  n iepot rzebnemi .  Wszelkie  a rgum en t s  
j ak i e  przyt aczano na korzyść dożywo tn i ego senatu,  zo 
s t ały  s t anowczo  odpar t e;  s tan spo ł eczeńs twa  hiszpań 
skego w k tór em dzięki n iebu wszystkie int eresa  są  j e ­
dn o l i t e ,  wymaga  be zw ar un ko w o  izb wybiera lnych 
w którychby wszystkie interesa za równo  były  r e p r e ­
zentowane.  Jeden tylko a rg um e n t  ‘móg łby  jeszcze 
s t anowić  n i ej aką  i l l uz j ę , to jes t  po ró w na n i e  uczy­
n ione  przez pana Infante między s enat em w yb ie r a ­
nym w 1837  roku.  a s ena tem dożywotnim 1845.  Pa ­
nowie,  nie chcę wdawać  się w kwest j e  o sobowe,  al 
zapytuję się s amego  pana Infante,  czy bardzo by łby 
konten t ,  gdyby tu chciano rozt rząsać ściśle his tor ję  te­
go sena tu  z 1845  r. ,  k tóry ciągle,  nie mówiąc  ani  s ł o  
wa, s chy l a ł  się przed j e n e r a ł e m  Narvaez? Trzebaż 
pr zypominać  gorszące nominac je  któremi  r e k r u to w a ł  
się ten senat ,  czy chcecie panowie  abym w d a ł  się w te 
szczegóły'?

G łosowa nić im ien ne  daje 175  g ło s ów za wzięciem 
pod rozwagę propozycj i  pana  Olozaga,  a tylko 57  prze 

v. (Wie lka  wrzawa) .
Margrabia  de Corveza:  Poni eważ zasada w yb ie r a l ­

ności została j uż  zasądzoną,  proszę izby aby z łagodzi-  
a p r zynajmn ie j  n ieko rzystne nas t ępstwa tej zasady o 
le to się da uczynić.  P roponu j ę  zatem aby zdecydo­

wała .  iż c z łonkowie  s enatu wyb ieran i  będą przez in 
dywidua op łaca jące  najwięcej  poda tków,  w kategor jach 
poprzednio oznaczonych przez p r awo  wyborcze.

Pan  Olozaga w ki lku s ł o w ac h  powstaje  przeciw tej 
poprawce,  której  nawe t  nie wzięto pod roztrząsanie.

Następnie pp.  Olpzaga i Vega de Armi jo  spieral i  się 
o formę,  czy izba ma przystąpić bezpośr edn io  do osta-  
tni ego g ło s owan ia  względem propozycj i  p. Olozaga.  
czy też rozmai te  pop rawk i  żądające pewnych  stopni  
wybor s twu  i wybiera lności  zostaną wzięte pod roz­
prawy.  Izba oświadczył a  się za r oz t rząsani em poprawek .

Pan  Vega de Armi jo rozwija  na jpr zód  swo ją  po p ra ­
wkę,  we d łu g  której  s ena t  m a  być bezpośr edn io  wyb ie ­
r any  przez kategor je  b iskupów,  g r an dó w hiszpańskich,  
ty tuła rzy kastyjskich.  wielkich właściciel i  z iemskich,  
j e ne r a łó w ,  prezydnjących w sądach najwyższych,  un i ­
wersytetach i ko rpo rac j ach  miejskich  i t. d.

Izba bardzo jes t  nie liczna i m a ł o  zwraca  uwagi  na 
mowę  p. Vega. Kongre s  jak  się zdaje,  już sobie u ło ­
ży ł  s tanowczą Opinję i odrzuci  z apewnie  wszelkie zmia­
ny p rop on ow an e  w projekcie  pana Olozage;  s ądzą  tak­
że że dzisiejsze posiedzenie  przedłuży się po za zwy­
k ł ą  godzinę,  aby jeszcze tego wieczora m o g ł o  nastąpi  
ostateczne w tu in .

—  Piszą z Madrytu do Consłitutionela: 
Sp raw u ją cy  interesa h iszpańskie  w Paryżu,  zażądał

te l egrafem od rządu upoważn ieni a  zawarcia z p i e r w-  
szemi domami  f r ancuzkiemi  umo wy  o pożyczkę 5 00  

il jon.  rea lów mających być sp ł a con emi  w c i ą g u  5ciu 
lat z p rocen t em 7 od sta z r ękojmią  r en t  3 -p ro cen to -  
wych.  które  będą z łożone  w rękach kapi t al i s t ów po ­
życzających.  W  przypadkach gdyby te r ękojmie  nie 
zos t ały wyku p ion e  w ciągu trzech lat,  p apie ry te będą 
mog ły  być p r zedane  po 74  za sto.

Minister  ska rbu  pospieszył  pos ł ać  to upoważni en i e ,  
które  zostanie n i ezwłoczn ie  zatwierdzone przez radę 
mini s t r ów .  J ednakże  operacj a ta nie będzie mogła  być 
dope łn ion a  ostatecznie,  dopóki  kortezy nie zatwierdzą 
proj ektu pr awa,  upoważnia j ącego mini s t r a  ska rbu ,  do 
złożenia  w rękach pożyczających papi erów  3 -p ro ce n -  
towych,  które  we d łu g  dotychczasowego p r aw a  p o w i n ­
ny być z łożone  w  banku.

Układ ten uważany za korzys tny dla Hiszpanj i .  p o ­
zwoli  rządowi  zaspokoić posiadaczy pap ie rów  d łu gu  
bieżącego,  którzyby się okazal i  za nadto  w ym aga j ą ce ­
mu S u m m a  tego d łu gu  na tychmias t  wymagalnego ,  nie 
wynosi  więcej jak 100 mi l jonów rea lów.  ale rząd ma 
jeszcze inne potrzeby,  które  koniecznie  wypada zaspo­
koić.

—  Dwie opinj e zaczynają  się u twierdzać w s t r o n ­
nictwie p rog re sy jnem i już projekta  p r aw  opar t e  na
tych opinjach,  byłyby  zost ały przeds tawione  ko r t ezom 
gdyby się t emu p. Madoz nie o pa r ł .  Jedna,  że należy 
ogłos ić  p r zymusową  konwers j ę  d ług u  bieżącego,  za 
który mają  być wydane  papiery d ługu  konsol idowanego 
na s topę 33.  Druga żeby p i e rwszeńs two  nad d ług i em  
bieżącym dawano d łu g om  t e rminowym.  Min i s t e r sk a r -  
bu energi cznie  odrzuc i ł  obie te propozycje.

—  Komissja budżetowa za twierdz i ł a  w  d n iu  wczo ­
raj szym lf i tu g ło sami  przeciw 4, nowy p ro j ek t  pana 
Madoz. żądający upoważnieni a  do użycia t y tu łów  n o ­
wego wypuszczenia  na rękojmię pożyczek udzielonych 
skarbow i z t e rmi nem mniej  niż j e dn o - roc zny m .  ko n -  
sygnuj ąc  je w rękach p rywatnych .  Proj ek t  ten p r z e j ­
dzie n iewątp l iwie  w kortezach znakomi t ą  większością .

(Independance Belge.) 
M adryt 16 Marca. P r zy  końcu  wczorajszego pos i e­

dzenia i przy początku "dzisiejszego, miel i śmy wypad -  
' i k tóre  sp r a w i ł y  n i e m a ło  wrażenia .  Rozp rawiano  
nad zasadą us t awy,  tyczącą się senatu,  kiedy p. Co l l a ­
do by ły  minis te r  ska rbu ,  po k tórym nastąpi l i  pan Se -  
vi l lano i teraźniejszy p. Madoz,  oświadczył ,  żc p o m i ­
mo rewolucj i  l ipcowej ,  us tąwa z 184 5  roku,  i s tnieje 

j ego p rzekonaniu  w całe j  swej  mocy.  Protestacje o- 
zwały  się ze wszystkich s t ron  i czyniono uwagę papu 
Collado i to bardzo s ł uszn ie ,  że jeśl i  takie by ło  jego 
p rzekonan ie ,  nie powini en  by ł  j a ko  cz łonek  gabinetu 
księcia Vitorji ,  podpisywać dekre t  zwołan ia  kortezów 
ustawodawczych,  których zadani em by ło  wypracować

że czasem do niej  przylazła j a k a  d am u l ka  dla po­
s łuchania  muzyki ,  ale ona s ama  r ew izy to wa ł a  je  
tylko en  pet i t  comi te .  Oż en iwszy  się.  m óg ł b y m  j ą  
w s t ę pn ym  boj em w p ro w a d z i ć  tu  i owdzie,  ale a la 
g u e r r e  co m m e  a la g u e r r e ,  mogl iby  nas  czasem z m u ­
sić do  o d w r o t u .  O tó ż ,  chc ia łbym,  żeby wejśc i e jej 
w  św ia t  m o g ł o  mieć  mie j s ce  p rzed  oż e n i e n i e m ,—  
cboćby  w  d w u c h  l ub  t rzech d o m a ch  tylko.

—  Zda je  mi się, że tutaj  bezpiecznie mog ła by  
się zna jdować .

—  A  czemuby nie miała  by w ać  i u Marżańskich?  
J a  b ior ę na  s i ebie  rozpoczęcie  z ab i egów u kuzynki  i 
N e m r o d a ,  ty szepniesz pa r ę  s ł ó w e k  do prześlicznej 
Emi l j i ,  j a t a k i e  u do b ru c h a m  Szer jota .  I c h  s t o sunek  
to  j u ż  tak d a w n o  temu!  Niechaj  się pogodzą  choćby 
po wie r zchown ie ,  ś w ia t  nie w ie  o niczem. . .  Powi -  
n ienby  przys tać  s t ary  cyganisko,  k t ó r ego  zawsze lu­
bię j ak  to  chłopczyki  lubią wyro s tk a ,  co nauczył  ich 
prze ł az ić  przez p ło t  i t r ząść  gruszki  w  cudzy m  sa ­

dzie.
—  W p ł y w  Cecylj i  pr zeważny j uż  widzę ,  odpa r ł  

E d w a r d .  A le  że ona  chce  się widzieć z Sze r j o t em,  
t o  dziwniejsza,  w ie m ,  że go serdecznie  n i e n aw i ­

dziła.
—  Nie naw i ść  t o  si lne uczucie? Nuż  os ł ab ło  przy 

nowena,  si iniejszem lub  te ż  szlachetniejszem dla k o ­

go innego,  odp a r ł  A r t i u r  ze z w y k ł y m  znó w  trzpio 
t o w a ty m  uśm iec he m.  —  Kiedyś  i n t e r w e n j o w a ł e m  
w  two jć j  sp r a wi e  u Cecylji ,  pamiętasz? P o t e m  znó w  
może  i n t e rw e n jo w a łe m .

—  Gdzie? kiedy? zapy ta ł  żywiej  E d w a r d .

—  Jęszcze raz u  Cecylj i ,  a le  j uż  w id ać  nie pa 
pominasz  sobi e L u d w i k a ,  odp a r ł  A r t i u r ,  maj ąc  co 
innego  na myśli .  Za  dw ie  i n t e t w e nc j e  w a r t  j e s t em  
j ed neg o  t r ak t a tu  zaczepnego i od po r neg o .  Z g o d a ?

—  Słuchaj !  od rze k ł  E d w a r d  po ch wi l ow ym  n a ­
myśle ,  ściskając m u  r ękę .  Po jedźmy  lepiej  na  L i t ­
wę  do N em ro da ,  j ak  nas zapraszał .  J e s t e m  przy p i e ­
niądzach.  P e w n o  n ik t  nie w ie ,  żeś  j uż  wszys tko  
st raci ł .  M ó w i ł  t am o d w ó c h  kuzynkach  swoich,  
b ru ne t c e  i b londynce.

—  Z j ed ną  z nich w iem,  że cię chcę  Emi l ja  w y ­
swa tać ,  w yg ada ł a  mi  się Marżańska ,  w t r ąc i ł  Ar t i u r .

—  Z k tór ąż?  zapyta ł  E d w a r d ,  ból  w  se r cu  uczu-  
wszy nag le .

—  Z  blondynką.  J ed ź  więc ty! W y p a r ł b y m  się 
ciebie,  żebyś  n ie  pojechał ,  ale j a  s ł o w e m  związany,  
n ie  m ogę  i daję  ci naprzód  jeszcze r a z  s ł ow o  h o n o ­
ru ,  że wszelkie  pe rswaz j e  na  nic się n ie  zdadzą .— 
W i ę c  t r ak t a t ?

—  Niech  będzie  zawarty!  od pa r ł  E d w a r d  p o d a ­
j ąc  m u  r ęk ę .

—  A  t er az  gdzie? do  mn ie  czy do ciebie na  nlbr- 
jaszka? Mar i age ,  m a r i ag e ,  doda ł  z u śmiechem.

—  Nudzą  mn ie  ka r t y  fatalnie j uż  oddawna .

—  T o  coś j ak  N em rod a .  Tylko  ty  masz zawsze  
sw o je  książki  na zaw o łan i e ,  a j e m u  do b o r ó w  da l e ­
ko.  Fi ch t r e!  G d y by m  miał  t aką  żonę.  S am a  i n s p e ­
kcja nad  nią sporoby  mi czasu zajęła.

—  Czybyś był  zazdrosny?

—  Co chcesz,  zazdrość  to si lne wz ruszeni e .  A le  
ale.  Za t ań czm y  jeszcze pa rę  razy po lkę  z tutejszemi  
ptaszkami ,  może  nas poczęstują,  to  j e s t  może  Se l e r  - 
ski poczęs tuj e  w y t r a w n e m  a zresz tą  to  jes t  papa  za­
let  na de r  s za now nych ,  znam ja  go  dawn ić j  i n ieda r -  j  

mo chwa l i ł em cerę.

—  Cóż to za uk ry t e  zalety?

—  P ie n i ą ż k ó w  od  n iego kilka razy pożyczał em,  
na p ro ce n c i k  n ie  t ak  s t raszny na w e t ,  od  p ię tnas tu 
do dz iewię tna s tu  rocznie ,  Szer j ot  mus i  g r u b o  być 
u n iego zapisany,  o d p a r ł  Ar t i u r ,  i poszedł  zapros ić  
do t ańca  p a n i ą  Eu f rozynę  z uk ło n em  pe łnym e l e ­
gancji .

(Dalszy ciąg nastąpi.



now ą  ustaWę, wła śc i wie  dla {ego że us tawa z 1845  r. 
uważaną  została za n ieważną .

Ten ustęp m i a ł  miejsce przy końcu posiedzenia wczo ­
rajszego,  na k tó r em książę Vitorji  n ie  by ł  obecny.  Ale 
dziś na s amym początku posiedzenia,  przyszedł  on u- 
roczyście na czele c a ł ego  gabinetu,  aby oświadczyć tak 
jak to dni em pierwej  uczyn i ł  ma r sza ł ek  G ’Donnel l ,  a 
nas tępnie  pan Sant a  Cruz,  mini s te r  spr aw  w ew n ę t r z ­
nych,  że w e d łu g  opinj i  rządu us t awa z. r oku  1845  
przes tała  istnieć od chwil i  kiedy lud hiszpański  i ar-  
mja pows t a ły  aby obal ić sys tem przez tę us t awę u tw o­
rzony.  (Indepcndancc Belge.)

T U R C J A .
Konstantynopol 12 Marca. Wszelkie  złe o jakiem 

tylko pomyśleć można,  c iągni e się wśiad za bóstwem 
wojny.  0  nędzy i drożyznie j u ż  wcale nie mówię ,  bo 
te s ta ły  nam się tak powszednią  rzeczą,  że uaw e t  n i e ­
zmierne  podnoszeni e się cen,  j uż  n ikogo nie dziwi,  a 
na zachodzie n i ewie rzouoby  wcale,  gdybym chcia ł  
przytoczyć tu taxę rozmai tych  a r t y ku łów  żywności  
Trzęs ienie  ziemi s p r a w i ło  powszechną  t rwogę ,  bo 
wst r zą śn ieni a  chociaż coraz rzadsze,  ponawiaj ą  się je 
szcze niekiedy od dwóch tygodni  i wczoraj  miel iśmy 
znowu także jedno.  Wiadomośc i  nadchodzące tu obf i ­
cie i z wszelkiemi  Szczegółami,  potwierdzają  że Brussa 
i okol iczne jej wioski  najwięcej ucierpiały;  gorące 
s i a rkowe  ź ród ł a  w Brussa za t rzymały  się, ale za to 
G iymp  dymi i zdaje się chcieć zastąpić widoczny brak 
wulkanu ,  dla ocalenia naszych wiejskich okolic 
Adr janopol  także dużo ucierpiał .  Dla dope łn i en ia  m ia ­
ry nieszczęścia,  ostatnie dni  obda rzyły  nas jeszcze k i l ­
ku pożarami ,  przez co oświet lenie  miasta w nocy.  nad 
klocem min is t e r  policji  od k i lku  miesięcy bezowocnie  
pracuje,  tymczasowo s t a ło  się n i epo t rzebnem.  Tśajo- 
kropni ejszem było  zamięszańio ostatniej  nocy.  Wielk 
lranc.uski szpi tal  woj skowy  na wie lk i em Cnmpo.  za ją ł  
się p łom ien i e m od ognia wy buch ł ego  w kuchni ;  dziś 
r ano  dopie ro  o pa now ano  pożar ,  ale 90  do 100 cho ­
rych zginę ło  w p łomien i ach  Jes t  to j uż  trzeci wielk 
pożar,  k tó rym wypra wa  f rancuska  została  dotkniętą 
Względem s t rat  j aki e a rm ja  ponosi  przy nadzwycza j ­
nej śmier te lności  w lazaretach,  a nadto i po za ob rę ­
bem tych śmier t e lnych zak ł adów,  podać tu mogę za 
pewność,  że w szpi talach angielskich i f rancusk ich  
razem,  od dwóch tygodni  umiera  w przecięciu na 
dzień 90  chorych.  Z  Krymu  jeszcze dotąd nic nie s ł y ­
chać,  dla tego na tur a lni e  dymis ja  j ene ra ła  Fórey  je 
szcze tu dotąd j es t  g łó w n y m  przedmiot em r o z m ó w .  
Że w a rmj i  ok rzy ku j ą Wi ęc e j  niżby życzono Vice la 
liepublitfue, to nie ulega wątpl iwości .  \T ricster Ztg).\ 

W L O C H Y .
Turyn 18 marca. Komisja sena tu  zajmu jąca  się 

rozt rząsani em pro jektu  p rawa  o klasztorach,  zg ro m a ­
dziła sic dziś po raz pierwszy.  Z niec i erpl iwością  o-  
czekttją tu re zul ta tu  jej  prac,  ale p r zewidzi eć  można,  
że t akowe nie p rędko się ukończą ,  i że r ozp rawy  p u ­
bliczne nie r ozpoczną  się przed końcem bieżącego 
miesiąca.

—  Wszelkie  u s i ł owan ia  ze s t rony  r ządu ang i e l ­
skiego,  w' celu wciągnięcia  r ządu neapol i tań sk i ego do 
p rzymierza  wschodniego,  n i epowiod ły  się. Król  obo-  
jćj Sycylj i  po s t a no wi ł  zachować ścis łą  neut r alność ,  
i p rzys t ąp i ł  zupe łn i e  do zasad p r zeds tawionych  przez 
Siany Zjednoczone,  co do p r a w . s t ron  neu tr a lnych .

—  4
nad tą szczególnością,  chcąc z niej sam sobie zdać 
sp rawę,  i z auważy ł em,  że ta j emnica  jej  \v tern leży 
że p. B lepoński  dobrze  w łada  j ęzyki em,  lepiej  n i ż  wie 
lu dzisiejszych pisarzy.

Biorąc  do ręki  drugi  tom Powieści  domowych,  nie 
spodz i ewa łem się zualeść w nim nic więcej,  k rom 
potoczystej  i j ęd rne j  mowy ,  pięknej  sk ł adn i  i szyku 
P rzeczyt a ł em go z p r zy j emnośc i ą  i 7. zajęciem, ale 
tak jak zawiera  w sobie ledwie rospoczętą  całość,  k tó ­
ra dopi ero  kiedyś (da Bóg) będzie,  po j ą ł e m  zmys ł  
n iemej  krytyki  s zanownego  r ecenzent a Gazety W a r ­
szawskiej .  Biegły a rchi tekt  w swo im zawodzie po 
l ekko  upięte 111 r usz towan iu  chc ia ł  nap rzód  gmach 
osądzić,  który  po ś rodku  ma stanąć:  ale przypo 
mn iawszy  sobi e ,  że obel isk T ra jana  nie zajmuje 
więcej powierzchni  od cygański ego sza t ro,  nie chcia ł  
się więc narażać  na po my łk ę  i n ic  n ie  rzekł szy  —  
odszedł .

Wszakże  skąd inąd  ostatnia praca pąna Blepoń-  
skiego,  n ic  j ako  powieść,  ale jako krytyka ,  godną 
jest  uwagi :  szlachectwo,  l i te r atura  i p r ze m y s ł  zn a ­
lazły w niej miejsce:  szczególniej  ten ostatni  wysta 
wionv w bolesnych kurczach,  k tór e cierpi  od zas tarza­
łego przesądu,  niechęci i l i chwy.  Post rzeżenia  te 
w ogóle niezbyt  pochlebne ,  ale p rawdziwe,  i dla tego 
ciekawe,  na które,  po mimo  w y ro ku  pana  A. N., w a r ­
to ażeby publ iczność zwróc i ł a  oko.

ROTMISTRZ BEZ ROTY.
POWIEŚĆ W 3 ch  TOMACH, 

p rze z  A leksandra Niewiarowskiego.
( C i ą g  d  a I s 1 v.)

Tedy pods ł uc ha ł em jak w pewnem towarzys twi  
wszczęła się raz r ozm owa  o myśli  rzeczonej  przez 
Kraszewskiego,  co do p rzes ta r za łego  toru.  na k tó r ym 
powieść nasza utyka,  o pot r zebie  zmiany i wyna le  
zienia nowej  drogi ,  by ły  zdania  pro  i con t r a  aż n a ­
reszcie jeden  odezw a ł  się

—  Moi panowie:  powieść obyczajowa j es t  zw ie r ­
ciadł em spo ł eczeńs twa ......

—  Okre ś l en i e  daw ne  i zużyte zakrzyknęl i  wszyscy
—  Powieść  obyczajowa j es t  zw ier c i adł em s p o ł e ­

czeństwa m ó w i ł  dalej nasz ora tor ,  nie wzruszony o 
wcmi  krzykami ,  a zwierc i ad ło  po w inn o  być w ie rnem 
Ale to w ie rnem.  do tego s t opnia ,  iż choc i ażby  naw et 
spo ł eczeństwo  nie by ło  podobnem do siebie samego 
t o  powieść jednakże pow inna  wierni e  podobieńs two 
jego obrazować.

Gwa ł tu  co pan mówisz !  powiedz ia ł  jeden.
To jakoś  po ch ińsku !  w y k r z y k n ą ł  drugi .  
Dalibóg że n ie roznmiemy ,  zawoła l i  wszyscy.  Czy 

pan czerpiesz te r ozumy z siebie samego,  czy też w y ­
czyta łeś  w jakiej  krytyce pozńański ćj ,  bo tam tylko 
pot r af ią1 rzucać w św iat zdania,  których sami  n ie  rozu­
mieją.  jedr iem s ł o w em  z p rzep roszen iem pana zdania 
niedorzeczne.

Otóż panowie się myl icie,  moje zdanie jes t  i s ł u ­
szne i dorzećzne i o ryg ina lni e  moje,  a jeżeli c h c e c i e  
tego. to wam się 7. tych s ł ó w  wyt łumaczę.

—  Nie. chcemy,  nie chcomv!  zawo ła l i  wszyscy,  bo 
jak pan zaczniesz t łumaczyć,  to jeszcze bardziej  nie bę ­
dziemy mogl i  rozumieć.

—  Kiedy lak to wam pow iem. Każde z oddzielnych
Uiny Zjednoczone,  co do p raw  s t ron  neu t r amy cn .  [ społeczeńs tw ma oddzielne cecity swoje  j akoż  nieza- 
^ u p e ł n i e  w  tym sam ym duchu,  r ó w n ie  s tanowczo, [przeczycie ,  że nasze naj zupe łn i e j  się różni ,  od f ran-  

t oświadczy ł  się rząd Wielkiego Księs twa Toskańsk iego,  euzkiego,  angiel skiego,  ma rokański ego ,  albo j apoń -
na przeds tawieni e uczynione m u  przez p. Montesuy,  
min i s t r a  f r ancuzkiegó w Toskanj i .  [Ind. Belge).

Koprc.spoiidencja Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
W  roku  zeszłym czyta łem w Nr. 2 57  Gazety W a r ­

szawskiej  list p ana  N. P o d ł u g  zamieszczonej  na czele 
■treści, m i a ł  w nim mówić  (między i nnem i )  o d rug im 
tomie Powieści  domowych  (Wi lno,  u T. Gfucksberga ,  
1854) ,  ale dz iwnym j ak imści ś  p r zypadk iem nie zna ­
laz ł em o nim ani jednego s ł owa .  Natomiast  au to r  l i ­
stu o p ie rwszym tomie i Bigosie hu l t a jsk im ,  szeroko 
rosprawia:  jakoby  niechcący,  gdyż sądząc z założenia 
t e g o  o czem mówić  zamierzał ,  wcale  uchybi ł  celu; 
dla tego, kiedy na zakończenie  o swojej  bezs t ronno ­
ści krytycznej  napomyka ,  trzeba się u śmiechnąć  mi ­
mowolnie:  istotnie t r udno  bezst ronńie jszej  krytyki  
nad tę, która  sądem swo im żadnej s t r ony  rozbierane 
2 0  u tworu  nie dotknęł a .

Nie powiem,  ażeby p. Blepoński  nie grzesz,ył zanie­
dbani em formy,  nie podaję go za wzór  w wyborze  l u ­
dzi i ob r azów które czasami p iór em sw em  kreśli ,  
"miewała mn i e  potworność  p o m y s łu  obranej  treści  do 
pierwszego t om u  Powieści  domowych,  ale ma j ąc  od 
pana A. Ń. smak mniej  wy tr awiony,  a tein satnem 
mniej  wybredny ,  pomi mo  to wszystko chętnie czytam 
pisma autor a Bigosu hul tajskiego.  Zas t anawia ł em się

skiego,  nieprawdaż'?

eo innego ]

i przys tępuję do r z e - |  
na gorącym uczynku.  t o |

kiedy t o co  się u nas r achuj e  na jednos tki ,  to gdzie i n ­
dziej na setki ,  na tysiące się liczy kiedy w żadnej nauce?! 
specj alnej ,  w żadnej  oddzielnej  gałęzi  umysłowośc?  
nie  zajedziesz pan daleko pos i łkuj ąc  s i ę s a rnemi  tylko 
polskiemi  ks iążkami ,  bo ich w wielu rnaterjach brak 
nawet .  F rancuzi ,  angl icy,  niemcy,  moga  od biedy o- 
bejść się bez posiadania obcych języków^ pos i ł ku j ą ,  
się j edyni e  sw o ją  w ła sn ą  l i te ra turą ,  inv zaś musimy  
drogi  nam czas t r awić przedewszyslkiem na nauczeni e 
się tych obcych narzeczy,  a potem dop ie ro  dalej pos t ę ­
pować.  Otóż i w nadobnej  l i teraturze często tak s am o  
się dzieje. Czasem tak tą obcością pr ze s iąkn iemy ,  iż 
to co w ła sn em  być mn iem am y .  j es t tylko p rzekszta łeo-  
uem z cudzego.

—  Ale do izeezy,  pan mia ł e ś  nam coś o zw ie r c i a ­
dle 1 n iepodobi eńs twie spo łeczeńs twa  do siebie s a m e ­
go t łumaczyć ,  a pan t ymczasem zupe łn ie  
praw isz.

—  Cierpl iwości  otóż w ła śn i e  
czy. Pisarz  taki s chwytany 
jes t  gdy g w a ł t e m  obce dzieje na nasz g ru n t  przeszcze­
pi, nie zechce nigdy przyznać  się do winv,  bo to już 
taka zwy k ła  natur a  ludzka.  „Ja w ła śn i e  swojskie  rze­
czy m a l o w a ł e m  odpowie  on zagabuj ącemu  go w tym 
pi zedmiocie ,  a cóż ja  t emu winien ,  że u nas w ła śn i e  
podobne op i sywanem u  przezemnie  wypadki  wydarzają  
się dość często,  i ja sam nie j eden  w idz i a ł em na w ł a ­
sne  oczy. Powiadacie  że cha rak t e r  społ eczeńs twa  inny,  
że cechy zupe łn i e  odmienne ,  ale czyż wyjątki  nie zda-  
i/ .ają się, a dla tego, źe są wyjątkami ,  ezvż przes tają 
być p rawdą?«  A co nam po wyją tkach kochany pa ­
nie,  1 co nam po rodzaju pisania,  bardzo może uż yw a­
nym,  i bardzo dobrze p r z y jmowanym za grani cą ,  któ- 
iy j ednak  u nas wy ją tkowym być powini en .  Niepa-  
uiiętaiu który  księgarz  zaczepi ł  kiedyś j cduegó  z na ­
szych l i teratów i powiedz i a ł  doń owe pamiętne  s ł o ­
wa. „Napisz pan trzy tomy ro m an su  k  la Paul  de Kock 
a wiem,  ze panu  stac dowcipu  rra to. a dostaniesz pan 
odem me  na tychmias t  go tówką  po dwa tysiące z łotych 
polskich za t o m . « Słyszycie  co za o lbr zymim uk-podo- 
bua  do uwie i zcni a  prawie  u nas  cena,  i to dla tece

—  I' s puszczam y że tak, a le cóż 7. tego1?
—  To 7. tego,  że len k tóry ma lu j e  dane  społ eczeń 

siwo,  powini en  je  ma lować  pod ług  j ego  cech w łaśc i ­
wych.  co dla badacza nade r  ł a tw em  j es t  do. r ozpozna ­
nia. Tymczasem najczęściej z wyjątki em dwóch albo 
trzech au torów,  nie dzieje się tak,  bo 11 nas  piszący są 
w tern nieszczęśl iwie wy ją tkowem po łożen iu ,  że nie 
znajduj ąc  dostatecznych zasobów w rodzinnej  l i te r a tu­
rze,  nruszą 7. konieczności  ksz tałcić  się w innych  i po­
s i ł kować  innemi .

—  Przeb rzydły W and a l u ,  z a w o ła ł  j eden  ze s ł u c h a ­
czów, jak śmiesz twierdzić,  że nie ma  dostatecznych 
zasobów w naszej l i teraturze a z apomnia ł eś  o .........

1 tu rospoczęła się znana dobrze wszystkim l i tauja 
zas łużonych  pisarzów naszych.

Mówca z najzimniejszą k r w ią  w ys łu ch a ł  ca łęgo w y ­
liczenia.  Kiedy szlachetny obrońca rodzinnej  l i te ra tury 
dla b r aku  tchu skończy ł  nareszcie,  przeciwnik j ego 
m ó w i ł  dalej tym sa m y m wo lnym i kaznodzi ej skim 
tonem.

—  Powiedz i a ł em,  że nić ma,  i u t rzymuję moje  zda­
nie. Nie przeczę zasługi  ani c hw a ły  wszys tk im  tym pa ­
nom,  tern bardziej ,  że ich zas ługa  jes t  tutaj dwa razy 
większa,  ńiźl tby by ł a  gdzieindziej ,  bo jak ów szewc Au­
gusta t r acą  nieraz oleum et oper am, ale cóż czynić

j edyni e ,  żeby j ednego  z nędzniejszych zakresem pisa-1' 
nia powiesc io-pis arzów f r ancuskich  naś ladować.  I ów 
l i te ia t  chociaż n icmaję lńy,  bo któryż l i terat  mą j ę lnvm 
jes t  u nas,  nie p r zy j ą ł  propozycj i ,  nie chc ia ł  bowiem 
wprost  UJa p i e n i ę d z y  j ak  to m ó w i ą s p - e k i i l u c j d  l i terackie 
: ub l i żeniem same mu  sobie i dobru l i teratury robić.

Nie przeczę,  ze 1 u nas się zdarzają różnego rodzą- 
u d ł iwowisku  wychodzące z karbów zwyczajnego ży- 
ia naszego,  an tor pam iętników  d jab ła  móg łby  i u miś 

kilka swoich typów napotkać .  Ale cóż 7. tego1? '  Czyż 
one  będą s t anowić cechę naszego społ eczeństwa .  Gdy­
by jaki  t r ancuz  z a p ra g n ą ł  t ł umaczyć albo naś ladować 
k tór ą powieść Rzewuskiego a lbo Kaczkowski ego i za 
czysto l i an euzką  chcia ł  j ą  podać,  cóżby powiedzieli  
ego wspó ł rodacy  ? Czyżby poznali  się w tvrn lub o- 

wym szlachcicu naszym,  chociażby nawe t  wyjątkowo  
zdarzy ł  się taki szlachcic u nich.  A na w e t  chociażby 
jaki e miejsce,  ko t e r j na lboca ł e  miasto p rzeds tawiały la­
ki obraz,  to n igdy jednak stanow ić one  ogó łu  i i ie m o ­
gą.  Zawsze trzeba j e  wy ją tkowo  j a ko  wyjątek p r zed­
stawiać.  Jakiś  bohalfcr nić moralnośc i ,  k tóry na niej 
cały obieg swoich w ypr aw  zasadza! jaki e ś  nie nasze 
kobiety,  nie nasze dowcipy! nie nasze intrygi!  co nam 
po nich,  chociażby one naw e t  tu i owdzie  się wyda rza­
ły'? S ą  młodzi  autorowie  u nas,  którzy piszą powias t -  

wyglądające  na nędzne t ł umaczeni e  le l je tonu fraiif 
euzkiego.  1 jakaż  7. nich korzyść? \ \  n a jgo rszym r a - I  
zie już wole l i byśmy szczere t ł umaczeni e,  p rzyna jmniej  
się czy te l ników nie oszukuje.  Niech powieść  będzie ... 
Chc i a ł  dalej mówić  i ujrzał ,  że wszysćty s ł uchacze  z a - [ 
snęl i .  (d . n .)

HOLttA b rz o zo wo  No we  1 Brzozowo Czary w p ow i e c i e ]  
P rz asnysk i m gubernj j  Płockiej  po ł ożone ,  p r zes t r zen i  m ó rz  
1 2 1 2  miary  Polskiej,  czyli dies ia t in 6 21  m i a r y  r ossy j sk i ć j l  
za jmujące ,  w drodze  dzia łów p o mi ę d z y ' w s p d l wł a ś c ic i e l a m i  I 
sp r ze d a n e  ostatecznie zos t aną  w t rybuna l e  cywi lnym w W a r - f  
szawie ,  p r zed  d e l e g o w a n y m  sędzią  na l icytacji  dnia  16 (2if) 
ma r ca  r. b. o godzinie  4śj  z pó l udn i a .  Licytacja rozpocznie  
się od s u m m y  rub .  sr .  10 , 8 4 6  kop,  8 2  i pó ł  Vadium rub  
sr.  t , 8 t l 0 .  Taksę  i warunki  s p r z e d a ż y  pr ze j rz e ć  mo żn a  u I 
p i sa rza  wydzia łu  3 g o  t rybuna tu ,  tudzież p o d  n r  5 8 6  UL ] ł |  
w Warszawie  u Ot tona S t ar zyńs k i ego  adwokata ,  

ó b r  powyższych  pop i er a j ącego .

PRZYJECHALI  do  WARSZAWY.
H. Sas. Czarnecki  Stefan ob  z Wierzbirika.  — H' Kra';. \ 

Niemi e ry  czo wie Aleks,  i Ant.  ob.  z Sowiej  woli .  —  H. Dresd 
Smoczarski  Józef ob.  z Gąby .  —- H. Rsijm , Walewski  P i o t r ]  

z P a r z y m i e e b a . —  Rzeszolarski  Jan ob.  z Monie .

s p r z e d a ż ]

ob.

D7.iś r ano  stopni  ciepła 0 ,  wczoraj  w połud:  c iepł a 4. 
Wysokość  wody  na Wiśle  stóp 17 cali 6.


